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  – Pro­szę mi wy­ja­śnić, w ja­kim celu mój oj­czym pod­pi­sał ten nie­do­rzecz­ny wa­ru­nek – po­wie­dział Luc Ma­cAl­li­ster gło­sem, któ­ry zmro­ził ad­wo­ka­ta.


  Bru­ce Kel­ler zmarsz­czył brwi. Prze­strze­gał Toma Hen­der­so­na przed re­per­ku­sja­mi tak kon­tro­wer­syj­ne­go za­pi­su. Ale jego wie­lo­let­ni przy­ja­ciel uśmiech­nął się tyl­ko.


  – Czas, by Luc się na­uczył, że w ży­ciu mie­wa­my do czy­nie­nia z sy­tu­acja­mi poza na­szą kon­tro­lą – od­parł nie bez sa­tys­fak­cji.


  Przez czter­dzie­ści lat oma­wia­nia te­sta­men­tów z po­grą­żo­ny­mi w ża­ło­bie ro­dzi­na­mi Bru­ce od cza­su do cza­su by­wał zbul­wer­so­wa­ny, ale ni­g­dy wcze­śniej nie po­czuł się za­gro­żo­ny. Twar­de spoj­rze­nie zim­nych, sza­rych oczu Luca spra­wi­ło, że prze­stał do­cie­rać do jego uszu na­wet zna­jo­my szum ulicz­ny ma­łe­go no­wo­ze­landz­kie­go mia­stecz­ka.


  Zgar­bił się, ale na­tych­miast po­sta­no­wił, że musi sta­wić czo­ło chłod­ne­mu opa­no­wa­niu Ma­cAl­li­ste­ra, o któ­rym krą­ży­ły le­gen­dy.


  – Tom nie zwie­rzał mi się w ta­kich spra­wach – od­parł spo­koj­nie.


  Męż­czy­zna sie­dzą­cy pod dru­giej stro­nie biur­ka spoj­rzał na le­żą­cy przed nim te­sta­ment.


  – Czy­li nie po­dał żad­nej przy­czy­ny, dla któ­rej, za­nim przej­mę Hen­der­son Hol­dings i fun­da­cję, mu­szę spę­dzić sześć mie­się­cy w to­wa­rzy­stwie jego… tej Jo­an­ny For­man?


  – Nie chciał o tym roz­ma­wiać.


  – „Jo­an­ny For­man, mo­jej to­wa­rzysz­ki przez ostat­nie dwa lata” – za­cy­to­wał Luc z te­sta­men­tu. – Ro­zu­miem, że cho­dzi o ko­chan­kę.


  Ad­wo­kat po­my­ślał o ko­bie­cie ze współ­czu­ciem.


  – Wiem tyl­ko, że jest sio­strze­ni­cą ko­bie­ty, któ­ra aż do śmier­ci pro­wa­dzi­ła dom two­je­go oj­czy­ma na wy­spie Ro­tu­mea. Jo­an­na For­man opie­ko­wa­ła się ciot­ką przez ostat­nie trzy mie­sią­ce jej ży­cia.


  – I już tam zo­sta­ła.


  Po­tę­pie­nie w gło­sie Luca roz­draż­ni­ło Bru­ce’a, ale po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza. Jo­an­na była oso­bą bar­dzo waż­ną w ży­ciu Hen­der­so­na. Na tyle waż­ną, że mi­liar­der do­ło­żył wszel­kich sta­rań, by ni­cze­go nie za­bra­kło jej w ży­ciu. Choć wie­dział, że roz­zło­ści tym przy­bra­ne­go syna.


  Ma­cAl­li­ster wzru­szył ra­mio­na­mi. Ad­wo­kat przy­po­mniał so­bie, że w taki sam spo­sób wzru­sza­ła ra­mio­na­mi mat­ka Luca, ele­ganc­ka Fran­cuz­ka z ary­sto­kra­tycz­nej ro­dzi­ny. Spo­tkał ją tyl­ko raz, ale ni­g­dy nie za­po­mniał jej nie­ska­zi­tel­nych ma­nier i kom­plet­ne­go bra­ku cie­płych emo­cji. Była prze­ci­wień­stwem Toma, zu­chwa­łe­go No­wo­ze­land­czy­ka, któ­ry chwy­tał szczę­ście za nogi, do­sko­na­le ba­wiąc się two­rze­niem ogól­no­świa­to­wej kor­po­ra­cji.


  Bru­ce sta­rał się wy­tłu­ma­czyć To­mo­wi, że dzi­wacz­ny za­pis wy­wo­ła bu­rzę, a na­wet może do­pro­wa­dzić do są­do­we­go pod­wa­że­nia te­sta­men­tu. Jed­nak przy­ja­ciel nie za­mie­rzał nic zmie­niać.


  Praw­dę mó­wiąc, Ma­cAl­li­ster nie miał pra­wa po­tę­piać oj­czy­ma. Bru­ce sam wie­dział o jego dwóch gło­śnych ro­man­sach. Choć trze­ba przy­znać, że zwią­zek sześć­dzie­się­cio­lat­ka z ko­bie­tą młod­szą o bli­sko czter­dzie­ści lat był dość dziw­ny.


  – Ro­zu­miem, że to dla pana szok. Ostrze­ga­łem Toma – po­wie­dział.


  – Kie­dy spi­sał ten te­sta­ment?


  – Rok temu.


  – Czy­li trzy lata po uda­rze mó­zgu i rok po tym, jak ta ko­bie­ta wpro­wa­dzi­ła się do nie­go.


  – Tak. Ale za­nim go pod­pi­sał, pod­dał się szcze­gó­ło­wym ba­da­niom sta­nu zdro­wia fi­zycz­ne­go i psy­chicz­ne­go.


  – Nie wąt­pię. Pew­nie za pana radą – stwier­dził Ma­cAl­li­ster ką­śli­wie. – Ale nie mam za­mia­ru pod­wa­żać te­sta­men­tu.


  – To bar­dzo roz­sąd­nie z pana stro­ny.


  Ma­cAl­li­ster wstał zza biur­ka, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od twa­rzy ad­wo­ka­ta.


  Bru­ce rów­nież wstał, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go Luc, przy wzro­ście oko­ło stu dzie­więć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, wy­glą­da na jesz­cze wyż­sze­go. Pre­zen­cja… Ma­cAl­li­ster na­praw­dę ją ma.


  Luc wy­dął war­gi.


  – Przy­pusz­czam, że ta ko­bie­ta za­sto­su­je się do ży­cze­nia Toma.


  – By­ła­by wy­jąt­ko­wo nie­mą­dra, gdy­by się nie za­sto­so­wa­ła – od­parł Bru­ce. – Bez wzglę­du na oko­licz­no­ści, obo­je wie­le zy­ska­cie, sza­nu­jąc wolę Toma – po­wie­dział roz­draż­nio­ny but­nym spoj­rze­niem Luca.


  Luc Ma­cAl­li­ster miał świa­do­mość, że Jo­an­na For­man jest w sta­nie po­zba­wić go cze­goś, do cze­go dą­żył całe do­ro­słe ży­cie – cał­ko­wi­tej kon­tro­li nad im­pe­rium Toma Hen­der­so­na. Raz jesz­cze zer­k­nął na te­sta­ment.


  – Mam na­dzie­ję, że sta­rał się pan to wy­per­swa­do­wać To­mo­wi.


  – Wie­dział do­kład­nie, cze­go chce – od­parł Bru­ce chłod­no.


  – Ale jako do­bry ad­wo­kat i przy­ja­ciel za­dbał pan, by do ni­cze­go nie moż­na było się przy­cze­pić.


  Luc nie ocze­ki­wał żad­nej od­po­wie­dzi. Jego praw­ni­cy i tak sta­ran­nie przyj­rzą się do­ku­men­to­wi, ale Bru­ce Kel­ler nie bez po­wo­du cie­szy się sła­wą do­sko­na­łe­go ad­wo­ka­ta. Z pew­no­ścią nie ma pod­staw, by pod­wa­żyć te­sta­ment.


  – Czy Jo­an­na For­man wie już o swo­im szczę­ściu? – spy­tał.


  – Nie. Tom chciał, że­bym po­in­for­mo­wał ją oso­bi­ście. Za trzy dni wy­bie­ram się na Ro­tu­meę.


  Luc po­wstrzy­mał gniew. Nie po­wi­nien wi­nić ad­wo­ka­ta za to, że nie prze­ciw­dzia­łał skan­da­licz­ne­mu za­pi­so­wi. Tom nie słu­chał rad, a je­śli coś so­bie po­sta­no­wił, to nikt nie był w sta­nie go od tego od­wieść. Był awan­tur­ni­kiem, a jego bra­wu­ra czę­ściej przy­no­si­ła zy­ski niż stra­ty. Nie­ste­ty, ła­god­ny udar mó­zgu po­mie­szał mu w gło­wie. I dla­te­go te­raz Luc bę­dzie mu­siał przez pół roku miesz­kać pod jed­nym da­chem z Jo­an­ną For­man. Co naj­gor­sze, za sześć mie­się­cy to ona po­dej­mie de­cy­zję, czy prze­ka­zać mu kie­ro­wa­nie hol­din­giem Toma, czy też po­zba­wić go wszyst­kie­go, o co wal­czył przez tyle lat.


  Musi się do­wie­dzieć jesz­cze jed­ne­go.


  – Czy po­wie jej pan, że to ona za­de­cy­du­je, kto bę­dzie kie­ro­wał fir­mą?


  – Do­brze pan wie, że nie mogę od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie.


  Ma­cAl­li­ster sta­ran­nie ukrył gorz­ką sa­tys­fak­cję. Bru­ce Kel­ler umiał za­cho­wać twarz po­ke­rzy­sty, ale Luc mógł­by się za­ło­żyć, że Tom nie chciał, by Jo­an­na For­man do­wie­dzia­ła się o tym przed­wcze­śnie. To mu daje pole do ma­new­ru.


  – A co się sta­nie, je­śli za­de­cy­du­je prze­ciw­ko mnie?


  Ad­wo­kat za­wa­hał się.


  – Tego rów­nież nie mogę ujaw­nić – od­parł.


  Cóż, Tom na pew­no do­pil­no­wał, by w ra­zie cze­go ktoś mógł prze­jąć kie­ro­wa­nie hol­din­giem. Luc wie­dział, o kogo cho­dzi. O sio­strzeń­ca Toma.


  Ni­g­dy nie prze­pa­dał za Lu­kiem. Wal­czył z nim roz­ma­ity­mi me­to­da­mi, mniej lub bar­dziej jaw­ny­mi. A rok temu od­bił mu na­rze­czo­ną i ją po­ślu­bił. Co cie­ka­we, była to chrze­śni­ca Toma.


  Niech cię wszy­scy dia­bli, Tom…


  Jo wsta­ła od biur­ka i prze­cią­gnę­ła się. Po dwóch la­tach ży­cia w tro­pi­kal­nym kli­ma­cie po­łu­dnio­we­go Oce­anu Spo­koj­ne­go przy­wy­kła do upa­łu i wil­got­no­ści, ale dziś czu­ła się wy­koń­czo­na. Jej naj­star­sza przy­ja­ciół­ka zje­cha­ła tu na jed­ną noc z no­wym mę­żem, spe­cjal­nie, by przed­sta­wić go Jo­an­nie. Przy­jaźń z Lin­dy trwa­ła od cza­sów szkol­nych, więc miło bę­dzie ją zo­ba­czyć. Jo cie­ka­wa też była jej męża, o któ­rym przy­ja­ciół­ka od kil­ku lat wy­po­wia­da­ła się w sa­mych su­per­la­ty­wach. Brak środ­ków na kon­cie spra­wił, że nie mo­gła być druh­ną Lin­dy. Co gor­sza, obec­na re­ce­sja nie wró­ży­ła szyb­kiej po­pra­wy.


  Kil­ka go­dzin póź­niej Jo ża­ło­wa­ła tego spo­tka­nia. Choć trze­ba przy­znać, że wie­czór roz­po­czął się miło. Lin­dy pro­mie­nio­wa­ła szczę­ściem, jej mąż był uro­czy i naj­wy­raź­niej za­ko­cha­ny po uszy. Wznie­śli szam­pa­nem to­ast za przy­szłość w mo­men­cie, kie­dy słoń­ce gwał­tow­nie scho­wa­ło się za wid­no­krę­giem, a wy­spę otu­lił pur­pu­ro­wy zmierzch utka­ny sre­brzy­sty­mi gwiaz­da­mi.


  – Szczę­ścia­ra! – wes­tchnę­ła Lin­dy. Ro­tu­mea to chy­ba naj­pięk­niej­sze miej­sce pod słoń­cem.


  W tym sa­mym mo­men­cie Jo usły­sza­ła za sobą zna­jo­my głos, i czar prysł.


  – Cześć, Jo, jak się mie­wasz?


  Do­słow­nie za­mar­ła. Sean był ostat­nią oso­bą na wy­spie, któ­rą mia­ła ocho­tę spo­tkać. Za­le­d­wie kil­ka dni po śmier­ci Toma pró­bo­wał ją po­de­rwać. Kie­dy od­pra­wi­ła go, za­cho­wał się tak, że na samo wspo­mnie­nie wciąż czu­ła mdło­ści.


  Mimo to uzna­ła, że nie po­zwo­li ze­psuć wie­czo­ru przy­ja­cio­łom. Od­wró­ci­ła się i po­sła­ła Se­ano­wi chłod­ne spoj­rze­nie.


  – Dzię­ku­ję, do­sko­na­le – od­par­ła to­nem, któ­rym wy­raź­nie dała mu do zro­zu­mie­nia, że nie ma ocho­ty na dal­szą roz­mo­wę.


  Sean pod­niósł wzrok na jej to­wa­rzy­szy i ob­da­rzył ich wy­re­ży­se­ro­wa­nym uśmie­chem.


  – A wy pew­nie je­ste­ście przy­ja­ciół­mi Jo, któ­rych nie mo­gła się do­cze­kać. Do­brze się ba­wi­cie w tro­pi­kach?


  Jo ża­ło­wa­ła, że za­nim się zo­rien­to­wa­ła, ja­kim jest dra­niem, opo­wie­dzia­ła mu o przy­jeź­dzie no­wo­żeń­ców.


  – Ja­sne, tu jest cu­dow­nie – od­par­ła Lin­dy.


  – Je­stem Sean Ha­rvey, przy­ja­ciel Jo – przed­sta­wił się.


  Oczy­wi­ście Lin­dy po­pro­si­ła, by do nich do­łą­czył.


  Skrę­po­wa­na Jo ro­zej­rza­ła się po re­stau­ra­cji i na­po­tka­ła wzrok męż­czy­zny przy są­sied­nim sto­li­ku. Od­ru­cho­wo uśmiech­nę­ła się lek­ko, lecz na po­są­go­wej twa­rzy nie­zna­jo­me­go nie drgnął ani je­den mię­sień. Jo po­czu­ła się tak, jak­by wy­mie­rzył jej po­li­czek. Na­tych­miast od­wró­ci­ła wzrok. Po­my­śla­ła, że ten czło­wiek nie przy­po­mi­na in­nych męż­czyzn na wy­spie. Nie jest ty­pem sur­fe­ra. I roz­ta­cza groź­ną aurę. A przy tym jest bar­dzo wy­so­ki i do­brze zbu­do­wa­ny. I nie­sły­cha­nie przy­stoj­ny. Po­pie­la­te wło­sy, sza­re oczy… Jo po­my­śla­ła, że wy­glą­da zna­jo­mo, choć była pew­na, że ni­g­dy go nie po­zna­ła oso­bi­ście. Może to gwiaz­dor fil­mo­wy? Świa­do­ma, że męż­czy­zna wy­warł na niej pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie, Jo sku­pi­ła się na to­wa­rzy­stwie przy wła­snym sto­le, przy któ­rym Sean grał pierw­sze skrzyp­ce. Był uro­czy wo­bec Lin­dy, od­no­sił się przy­jaź­nie do jej męża, a Jo trak­to­wał z wy­raź­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Dla­cze­go o nim nie wspo­mnia­łaś? – spy­ta­ła Lin­dy na boku z pre­ten­sją w gło­sie. – To twój obec­ny?


  – Nie – od­par­ła krót­ko Jo.


  W tym mo­men­cie znów na­po­tka­ła wzrok męż­czy­zny przy są­sied­nim sto­le. I choć znów spoj­rzał na nią bez­na­mięt­nie, po­czu­ła ciar­ki na ple­cach. Przez resz­tę wie­czo­ru była nie­po­ko­ją­co świa­do­ma jego obec­no­ści. Zu­peł­nie jak­by jej za­gra­żał. Uzna­ła jed­nak, że od­re­ago­wu­je w ten spo­sób wście­kłość na Se­ana. A jed­nak sta­ran­nie uni­ka­ła wzro­ku sza­ro­okie­go nie­zna­jo­me­go. Kie­dy po­że­gna­ła się z przy­ja­ciół­ką i jej mę­żem, ru­szy­ła na par­king. Gdy po­de­szła do sa­mo­cho­du, sta­nę­ła jak wry­ta, wi­dząc przy nim ciem­ny za­rys ja­kiejś po­sta­ci.


  – Cześć, Jo – usły­sza­ła. Zmu­si­ła się, by nie ulec pa­ni­ce. Na Ro­tu­mei za­gro­że­niem jest tyl­ko przy­ro­da, cy­klo­ny, cza­sa­mi burz­li­we mo­rze. Nikt ni­g­dy nie sły­szał o na­pa­dach. Mimo to wi­dok Se­ana bar­dzo ją zde­ner­wo­wał.


  – Cze­go ode mnie chcesz? – spy­ta­ła opry­skli­wie.


  – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  – Ostat­nio po­wie­dzia­łeś wszyst­ko, co po­trze­bo­wa­łam usły­szeć – stwier­dzi­ła Jo, nie zmie­nia­jąc tonu.


  – Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go mu­si­my po­roz­ma­wiać. Chcę cię prze­pro­sić. Ale gdy­byś nie od­trą­ci­ła mnie tak sta­now­czo, nie pu­ści­ły­by mi ner­wy. Na­praw­dę my­śla­łem, że mam szan­se. W koń­cu gdy­by sta­ry Tom cię za­do­wa­lał, nie ro­bi­ła­byś do mnie ma­śla­nych oczu.


  Nie po raz pierw­szy ktoś su­ge­ro­wał jej, że Tom był jej ko­chan­kiem. Ale „ma­śla­ne oczy” to już szczyt bez­czel­no­ści. Mimo to Jo się opa­no­wa­ła.


  – Two­je prze­pro­si­ny są co naj­mniej ża­ło­sne. Daj so­bie spo­kój. To na­praw­dę nie ma sen­su.


  Sean zro­bił krok w jej stro­nę.


  – Po­wiedz mi, było war­to, Jo? Nie­waż­ne, ile Tom miał pie­nię­dzy. Sy­pia­nie ze sta­rym czło­wie­kiem to ra­czej żad­na przy­jem­ność. Prze­cież mię­dzy wami było po­nad czter­dzie­ści lat róż­ni­cy. Mam na­dzie­ję, że za­pi­sał ci od­po­wied­nią sum­kę. A może nie? Mi­liar­de­rzy to strasz­li­we ku­twy…


  – Dość! – za­wo­ła­ła Jo.


  – Dla­cze­go? Każ­dy na wy­spie wie, że two­ja mat­ka była pro­sty­tut­ką…


  – Jak śmiesz! Moja mat­ka była mo­del­ką. A mo­del­ka i pro­sty­tut­ka to nie sy­no­ni­my. Mam na­dzie­ję, że wiesz, co to jest sy­no­nim?


  Sean otwo­rzył usta, by od­po­wie­dzieć, ale od­wró­cił gło­wę na dźwięk mę­skie­go gło­su, któ­ry wtrą­cił się do roz­mo­wy.


  – Sły­sza­łeś, co po­wie­dzia­ła. Nie ma ocho­ty z tobą roz­ma­wiać. Idź już so­bie.


  Jo z za­sko­cze­niem uj­rza­ła męż­czy­znę z re­stau­ra­cji.


  – A kim ty je­steś? – usły­sza­ła głos Se­ana.


  – Nie­zna­jo­mym prze­chod­niem, któ­ry ra­dzi, że­byś wsiadł do sa­mo­cho­du i od­je­chał. To nie ko­niec świa­ta. Z cza­sem wszyst­ko wy­glą­da mniej dra­ma­tycz­nie. Ża­den męż­czy­zna nie umarł jesz­cze dla­te­go, że od­trą­ci­ła go ko­bie­ta.


  Sean spoj­rzał na nie­go lek­ce­wa­żą­co, po czym zwró­cił się do Jo.


  – Do­brze, dam ci spo­kój, ale nie przy­chodź do mnie, skam­ląc, kie­dy wy­rzu­cą cię z domu Hen­der­so­na. Na pew­no za­pi­sał wszyst­ko ro­dzi­nie. A ta­kich jak ty mógł mieć na kopy.


  – Idź już so­bie – od­par­ła Jo, z tru­dem pa­nu­jąc nad gnie­wem.


  Kie­dy Sean od­szedł, wes­tchnę­ła cięż­ko i spoj­rza­ła na nie­zna­jo­me­go.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła.


  – Ra­dzę po­trak­to­wać na­stęp­ne­go absz­ty­fi­kan­ta nie­co mniej ob­ce­so­wo – od­parł su­chym to­nem.


  Jo po­wstrzy­ma­ła cię­tą ri­po­stę. Mimo wszyst­ko była wdzięcz­na męż­czyź­nie, że się po­ja­wił. Przez chwi­lę bała się Se­ana.


  – Po­sta­ram się za­sto­so­wać do pań­skiej rady – od­par­ła z prze­sad­ną uprzej­mo­ścią i wsia­dła do sa­mo­cho­du.


  Wra­ca­jąc do domu, roz­pa­mię­ty­wa­ła star­cie z Se­anem. Kom­plet­nie nie po­zna­ła się na tej ka­na­lii. Po­dob­nie jak ona, po­cho­dził z No­wej Ze­lan­dii, a na Ro­tu­mei za­rzą­dzał od­dzia­łem fir­my zaj­mu­ją­cej się po­ło­wem ryb. Już przy pierw­szym spo­tka­niu oka­zy­wał Jo za­in­te­re­so­wa­nie. Jed­nak wy­raź­nie dała mu do zro­zu­mie­nia, że nie po­wi­nien na nic li­czyć. Kie­dy wkrót­ce po śmier­ci Toma zło­żył jej nie­dwu­znacz­ną pro­po­zy­cję, od­mó­wi­ła w moż­li­wie jak naj­de­li­kat­niej­szy spo­sób. W od­po­wie­dzi zro­bił jej kosz­mar­ną awan­tu­rę.


  A przed chwi­lą ob­ra­ził ją, su­ge­ru­jąc, że była ko­chan­ką Toma. Se­ano­wi naj­wy­raź­niej wy­da­je się, że wszel­ka za­ży­łość mię­dzy ko­bie­tą a męż­czy­zną musi mieć pod­tekst sek­su­al­ny. A prze­cież Tom był dla niej jak oj­ciec, któ­re­go bra­ko­wa­ło jej przez całe ży­cie.


  Rano Jo z ulgą obej­rza­ła pro­gno­zę po­go­dy. Choć przez Oce­an Spo­koj­ny pę­dził cy­klon, nic nie wska­zy­wa­ło na to, by ude­rzył w Ro­tu­meę. Po chwi­li za­dzwo­ni­ła kie­row­nicz­ka jej skle­pu, Sa­vi­si, prze­pra­sza­jąc, że do­trze do pra­cy do­pie­ro wcze­snym po­po­łu­dniem ze wzglę­du na ja­kiś do­mo­wy kry­zys. Chcąc nie chcąc, Jo ode­rwa­ła się od sto­su pa­pie­rów, któ­re zgro­ma­dzi­ły się na jej biur­ku od śmier­ci Toma, i po­je­cha­ła do je­dy­ne­go mia­sta na wy­spie, by za­stą­pić Sa­vi­si.


  Oczy­wi­ście mu­sia­ła tra­fić na naj­gor­sze­go moż­li­we­go klien­ta, aro­ganc­ką dwu­dzie­sto­lat­kę bar­dzo ni­skie­go wzro­stu, któ­rej ubiór zdra­dzał, że ma bo­ga­tych ro­dzi­ców. Jej za­cho­wa­nie przy­wo­dzi­ło Jo­an­nie na myśl ła­si­cę. Na szczę­ście Sa­vi­si zja­wi­ła się tuż po po­łu­dniu i zwol­ni­ła Jo, któ­ra z ulgą wró­ci­ła do domu Toma. Choć był dla niej za­wsze azy­lem, dziś nie za­pew­niał spo­ko­ju i wy­tchnie­nia. Do­szła do wnio­sku, że do­brze jej zro­bi ką­piel w la­gu­nie.


  Ow­szem, po­czu­ła się po niej od­świe­żo­na, ale nie­do­sta­tecz­nie. Przez chwi­lę mie­rzy­ła wzro­kiem ha­mak wi­szą­cy mię­dzy drze­wa­mi, aż w koń­cu pod­da­ła się po­ku­sie. Obu­dzi­ła się, sły­sząc wła­sne imię, któ­re wy­po­wie­dział ni­ski, mę­ski głos. Za­spa­na pod­nio­sła wzrok, ale ośle­pi­ło ją słoń­ce, na któ­re­go tle stał wy­so­ki nie­zna­jo­my. Za­ma­cha­ła nie­cier­pli­wie dło­nią.


  – Pro­szę mi nie prze­szka­dzać – burk­nę­ła, nie wie­dząc za bar­dzo, co się wo­kół niej dzie­je.


  – Pro­szę się obu­dzić – od­po­wie­dział męż­czy­zna gło­sem nie­uzna­ją­cym sprze­ci­wu. Obu­rzo­na Jo wy­grze­ba­ła się z ha­ma­ka i nie­przy­tom­nie spoj­rza­ła na in­tru­za. A, to ten nie­zna­jo­my z re­stau­ra­cji… Po­czu­ła się nie­swo­jo w ską­pym bi­ki­ni. Jed­nak męż­czy­zna naj­wy­raź­niej nie za­uwa­żał cia­ła Jo. Na­to­miast nie od­ry­wał wzro­ku od jej twa­rzy.


  – Co pan tu robi? To pry­wat­na pla­ża.


  – Wiem. Przy­sze­dłem do pani.


  Jo prze­szył nie­przy­jem­ny dreszcz. Szyb­ko za­ło­ży­ła ciem­ne oku­la­ry, jak gdy­by były w sta­nie uchro­nić ją przed świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem męż­czy­zny.


  – To pan jest ad­wo­ka­tem Toma? – spy­ta­ła, marsz­cząc brwi. – My­śla­łam, że przy­je­dzie pan ju­tro – rze­kła, choć wca­le nie wy­glą­dał na praw­ni­ka. Bar­dziej na pi­ra­ta. Wi­kin­ga. Bar­ba­rzyń­cę ocie­ka­ją­ce­go mę­sko­ścią i sek­sem.


  – Nie, nie je­stem ad­wo­ka­tem – od­parł uprzej­mie.


  – W ta­kim ra­zie kim pan jest?


  – Na­zy­wam się Luc Ma­cAl­li­ster.


  Na­zwi­sko brzmia­ło zna­jo­mo, ale wciąż za­spa­na Jo nie po­tra­fi­ła go sko­ja­rzyć z kon­kret­ną oso­bą.


  – A cze­go pan so­bie ży­czy ode mnie, pa­nie Ma­cAl­li­ster?


  – Już po­wie­dzia­łem. Przy­sze­dłem się z pa­nią zo­ba­czyć – od­parł dość znu­dzo­nym to­nem. – Moja mat­ka była żoną Toma Hen­der­so­na.


  – Toma? – spy­ta­ła za­sko­czo­na Jo. Te­raz wszyst­kie ele­men­ty ukła­dan­ki tra­fi­ły na miej­sce.


  Ten nie­bez­piecz­nie przy­stoj­ny męż­czy­zna jest pa­sier­bem Toma. I jest naj­wy­raź­niej roz­gnie­wa­ny. A po wczo­raj­szym spo­tka­niu na par­kin­gu pew­nie uwie­rzył, że była ko­chan­ką Toma. Po­czu­ła się głę­bo­ko upo­ko­rzo­na. Za­ję­ło jej kil­ka se­kund, by pod­nieść gło­wę z god­no­ścią i wy­su­nąć do przo­du pod­bró­dek. Przez ten czas męż­czy­zna do­słow­nie prze­wier­cał ją wzro­kiem, jak od­ra­ża­ją­ce­go ro­ba­ka.


  Wszyst­ko ja­sne. Ten czło­wiek jest człon­kiem ro­dzi­ny Toma. Kil­ka lat temu, gdy Tom do­znał lek­kie­go uda­ru, prze­jął kie­row­nic­two fir­my. We­dług Toma nie zro­bił tego w spo­sób po­ko­jo­wy… Trud­no w to nie uwie­rzyć, wi­dząc aro­ganc­ką minę Luca Ma­cAl­li­ste­ra. A jed­nak, choć Tom zo­stał od­su­nię­ty od wła­dzy na sku­tek ma­ni­pu­la­cji, w pe­wien spo­sób ufał pa­sier­bo­wi. Pró­bu­jąc od­zy­skać kon­tro­lę nad sy­tu­acją, Jo po­sta­no­wi­ła za­cho­wać się kur­tu­azyj­nie. Wy­cią­gnę­ła dłoń na po­wi­ta­nie.


  – Ach, oczy­wi­ście, już ko­ja­rzę. Tom czę­sto o panu opo­wia­dał.


  Męż­czy­zna stał nie­ru­cho­mo, wciąż przy­glą­da­jąc się Jo z ka­mien­ną miną. W koń­cu jed­nak uści­snął jej rękę. Jo mia­ła wra­że­nie, że prze­szył ją prąd, któ­ry do­tarł aż do brzu­cha. Za­sko­czo­na nie­mal wy­rwa­ła dłoń. Na szczę­ście Ma­cAl­li­ster uści­snął ją tyl­ko prze­lot­nie i na­tych­miast pu­ścił, jak­by była ska­żo­na.


  – Do­my­ślam się, że przy­je­chał pan, by po­roz­ma­wiać o domu – rze­kła i się­gnę­ła po ręcz­nik, któ­rym się owi­nę­ła. – Za­pra­szam – do­da­ła przez ra­mię i ru­szy­ła przo­dem.


  Luc z za­in­te­re­so­wa­niem przyj­rzał się jej dłu­gim no­gom i szczu­płej syl­wet­ce, opa­lo­nym ra­mio­nom, pięk­nym wło­som opa­da­ją­cym na ple­cy. Nie­spo­dzie­wa­nie ogar­nę­ło go pod­nie­ce­nie. Po­my­ślał drwią­co, że Tom miał do­bry gust, i nic dziw­ne­go, że się w niej za­du­rzył. Mat­ka Luca na­wet za mło­du nie do­rów­ny­wa­ła tej dziew­czy­nie. Luc sam ni­g­dy nie stra­cił gło­wy dla żad­nej ko­bie­ty, ale nie dzi­wił się męż­czyź­nie spo­tka­ne­mu na par­kin­gu. Jo­an­na mu­sia­ła go sku­tecz­nie zwo­dzić. Ale cze­go in­ne­go moż­na się spo­dzie­wać po ko­bie­cie, któ­ra sy­pia­ła z męż­czy­zną w wie­ku wła­sne­go dziad­ka? Na pew­no in­te­re­su­ją ją tyl­ko kon­ta ban­ko­we ko­chan­ków oraz to, ile z nich wy­lą­du­je na jej wła­snym.


  Kie­dy zza palm wy­ło­nił się dom, Luc przy­po­mniał so­bie, że jed­no z tych drzew za­bi­ło Toma, zrzu­ca­jąc mu na gło­wę cięż­ki ko­kos. Oczy­wi­ście Tom wie­dział do­sko­na­le, czym gro­zi prze­by­wa­nie wśród palm ko­ko­so­wych pod­czas cy­klo­nu, ale wy­biegł z domu, bo wy­da­wa­ło mu się, że ktoś wzy­wa po­mo­cy. Wy­star­czył je­den orzech, by zgi­nął na miej­scu.


  Luc przyj­rzał się uko­cha­ne­mu do­mo­wi oj­czy­ma. Aż trud­no uwie­rzyć, jak bar­dzo róż­ni się od in­nych apar­ta­men­tów i wil­li, któ­re Tom po­sia­dał na ca­łym świe­cie, urzą­dzo­nych zgod­nie z do­sko­na­łym gu­stem jego żony. Był to bun­ga­low w tro­pi­kal­nym sty­lu, o dwóch we­ran­dach i da­chu po­kry­tym li­ść­mi pan­da­nu, wspar­tym na pniach palm ko­ko­so­wych. Ścian było nie­wie­le, ale pry­wat­ność za­pew­nia­ły ota­cza­ją­ce dom gę­ste pną­cza. Ko­bie­ta kro­czą­ca przed Lu­kiem od­wró­ci­ła gło­wę i uśmiech­nę­ła się zdaw­ko­wo.


  – Czy był pan tu kie­dyś? – spy­ta­ła.


  – Bar­dzo daw­no – od­parł. Po­mi­mo że wy­spy Pa­cy­fi­ku cie­szą się sła­wą wy­jąt­ko­wo pięk­nych, zda­niem jego mat­ki na Ro­tu­mei było zbyt go­rą­co, wil­got­no i pry­mi­tyw­nie. Tu­tej­szą spo­łecz­ność uwa­ża­ła za pro­stac­ką i nud­ną, a kli­mat nie sprzy­jał jej ast­mie. Kie­dy Tom prze­szedł na wy­mu­szo­ną eme­ry­tu­rę, ja­sno dał ro­dzi­nie do zro­zu­mie­nia, że trak­tu­je wy­spę jako azyl. Nie ży­czył so­bie go­ści. A już szcze­gól­nie pa­sier­ba. Cóż, pew­nie to­wa­rzy­stwo Jo­an­ny For­man wy­star­cza­ło mu w zu­peł­no­ści.


  Luc wszedł za Jo­an­ną do domu i ro­zej­rzał się po wnę­trzu. Pierw­szym, co rzu­ci­ło mu się w oczy, były bam­bu­so­we me­ble, musz­le oraz roz­wie­szo­ne w otwo­rach okien­nych mo­ski­tie­ry. Na sto­li­ku sta­ły bia­ło-czar­ne na­czy­nia ce­ra­micz­ne peł­ne ja­skra­wo­żół­tych i po­ma­rań­czo­wych kwia­tów, na wi­dok któ­rych mat­ka Luca z pew­no­ścią onie­mia­ła­by z za­chwy­tu. Ktoś, kto je ukła­dał, miał do­sko­na­łe po­czu­cie es­te­ty­ki. Luc za­sta­no­wił się, czy przy­pad­kiem pro­sta for­ma bun­ga­lo­wu nie od­po­wia­da­ła To­mo­wi bar­dziej niż ele­ganc­kie wnę­trza jego in­nych do­mostw.


  – Bar­dzo tu… po­li­ne­zyj­sko… – stwier­dził z sar­ka­zmem w gło­sie.


  Jo po­wstrzy­ma­ła cię­tą ri­po­stę. Tom uwiel­biał ten dom. Mimo że osią­gnął w ży­ciu tak wie­le, lu­bił pro­sto­tę. Zbu­do­wał bun­ga­low pa­su­ją­cy do kli­ma­tu i le­ni­we­go sty­lu ży­cia wy­spy. Dzię­ki ogrom­nym otwo­rom okien­nym do wnę­trza do­cie­ra­ła na­wet naj­lżej­sza bry­za. Na­praw­dę by­ło­by przy­kro, gdy­by się oka­za­ło, że pa­sierb Toma jest ob­łud­nym, za­ro­zu­mia­łym sno­bem. Ale dla­cze­go w ogó­le ją to ob­cho­dzi? Luc Ma­cAl­li­ster jest dla niej ni­kim. Pew­nie przy­je­chał, by jej ob­wie­ścić, że ma się wy­pro­wa­dzić. Na szczę­ście prze­wi­dzia­ła to i już po­czy­ni­ła sta­ra­nia, by wy­na­jąć miesz­kan­ko w mie­ście.


  Od­cze­ka­ła kil­ka se­kund, nim w koń­cu się ode­zwa­ła.


  – Je­ste­śmy w Po­li­ne­zji, więc dom pa­su­je tu ide­al­nie.


  – Bez wąt­pie­nia – od­parł Luc. – Gdzie jest sy­pial­nia dla go­ści? – spy­tał to­nem, któ­ry jesz­cze bar­dziej roz­sier­dził Jo.


  – Ma pan za­miar za­trzy­mać się tu­taj? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.


  Luc uśmiech­nął się cy­nicz­nie.


  – Oczy­wi­ście. Po co miał­bym się za­trzy­my­wać gdzie in­dziej?


  Co za drań!


  – Do­brze, przy­go­tu­ję panu miej­sce do spa­nia.


  Luc ro­zej­rzał się po bun­ga­lo­wie. Za po­ma­lo­wa­nym na bia­ło, ażu­ro­wym prze­pie­rze­niem, sta­ło łóż­ko z ku­te­go że­la­za, na­kry­te pięk­ną na­rzu­tą.


  – Czy tu w ogó­le nie ma ścian? – spy­tał po­iry­to­wa­ny.


  – Więk­szość tu­tej­szych do­mów nie ma ścian – od­par­ła Jo z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się, by nie wy­buch­nąć. – Ale nie ogra­ni­cza to pry­wat­no­ści. Nikt z miej­sco­wych ni­g­dy nie przy­cho­dzi bez za­po­wie­dzi. A Tom ni­g­dy nie za­pra­szał go­ści.


  – A gdzie pani sy­pia? – spy­tał Luc gło­sem tak ostrym i lo­do­wa­tym jak grad.
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